


KOLONIA pod ZIEMIĄ 


Kraków (PAP). Pełnym powodzeniem zakoń- 
czyła się pierwsza w Polsce próba leczenia dzieci 
cierpiących na schorzenia górnych dróg odde- 
chowych mikroklimatem kopalni soli w Wielicz- 
ce. W jej podziemiach zorganizowano dziecięcą 
kolonię zdrowotną, której uczestnicy przez kilka 
godzin dziennie przebywali w położonej ponad 
100 metrów pod ziemią komorze; oprócz leżako 


Czy 


wania korzystali tu z gier ruchowych, wieczor- 
ków artystycznych, spotkań z ciekawymi ludżmi 
oraz projekcji filmowych. 


Uzyskane wyniki leczenia zadecydowały 
o *przekształceniu kopalni soli w Wieliczce 
w ośrodek stałych letnich kolonii dziecięcych 
pod ziemią. (dr) 


BĘDĄ NOWE DRUŻYNY 


MSR 


umilkną — 


na wieki? 


Kair (PAP). U wejścia do gro- 
bowca królewskiego w Luksorze 
stoją dwa 17-metrowe (6 pięter) 
posągi Amenhotepa z bloków pia- 
skowca. Codziennie z pierwszym 
brzaskiem z wnętrza jednej z figur 
wydobywa się tajemnicza muży- 
ka. Okoliczni mieszkańcy nazy- 
wają ją ,„porannym hymnem do 
słońca”. Dlaczego tylko jeden 
z kolosów wydaje ten wibrujący 
dźwięk - dotąd nie wyjaśniono 
całkowicie. 

Niestety, posągom zagrażają 
wody podskórne z pól uprawnych 
otaczających Luksor, więc urząd 
Zjednoczonych Republik Egiptu 
do spraw ochrony zabytków sta- 
rożytnych rozważa możliwość 
podniesienia posągów, aby za- 
bezpieczyć ich fundamenty. Czy 
jednak posągi nie umilkną wtedy 
na zawsze? Eksperci twierdzą, że 
jest szansa na uratowanie i posą- 
gów i „porannego hymnu”. (eb) 


Jedlanka Leśna (HST). Nie- 
dawno w Jedlance Leśnej za- 
kończył się obóz dla kandyda. 
tów na drużynowych drużyn 
Młodzieżowej Służby Ruchu. 
Uczestniczyli w nim harcerze 
i harcerki z województwa lube- 
Iskiego. Program jego zawierał 
przede wszystkim naukę pod- 
stawowych przepisów ruchu 
drogowego oraz zapoznanie się 
uczestników z historią motory- 





zacji i współczesnymi jej pro- 
blemami. W czasie trwania 
obozu jego uczestnicy przeszli 
także praktyczny kurs jazdy na 
gokarach. Ci, którzy obóz uko. 
ńczyli, już od nowego roku 
szkolnego począwszy będą mo- 
gli prowadzić kursy na kartę 
rowerową, a także szkolenie 
z. dziedziny bezpieczeństwa 
ruchu drogowego na terenie 
swych szkół. (ach) 








W 
MUZEUM 


Radom (PAP). W pasie- 
ce Muzeum Okręgowego 
w Radomiu zakończono 
miodobranie. Z dwóch za- 
bytkowych uli — ekspona- 
tów, które zostały zajęte 
przez pszczoły. kilka lat te- 
mu, zebrano kilka litrów 
miodu. 

Pasieka _ radomskiego 


muzeum składa się z 80 za 
bytkowych barci i uli. Do- 
mki pszczele z XIX w. po. 
chodzą przeważnie z rejo. 
nów Puszczy Kozienickiej, 
gdzie w ubiegłych wiekach 
bartnictwo było szczególnie 
silnie rozwinięte. Z leśnego 
miodu wytwarzano przed. 
niej jakości miód pitny. (dr) 


PRZYSZŁY DO OGRODU BY... ZASNĄĆ 


Ogród panstwa Bergów, 
mieszkańców 


Vastertorp 





pod Sztokholmem, odwie- 
dzili niedawno niecodzienni 
goście — dwa młode osiero- 
cone łosie. Pracownicy po- 
bliskiego ogrodu zoologicz- 
nego z niemałym trudem 
uśpili zwierzęta zastrzykami 
i przetransportowali do lasu. 
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Ć wiat Młodych” towarzyszył Wam przez 
jp Dokres całych wakacji na lądzie, wodzie 
i w powietrzu. Ale nawet najdłuższe ferie mają 
swój koniec. Już za trzy dni rozpoczyna się nauka 
w szkołach podstawowych i podejmiemy ją — jak 
zwykle — razem z Wami. Bowiem nasze hasło 
aktualne cały rok brzmi... No właśnie! Jak ono 
może brzmieć? Ponieważ tego dokładnie nie wie- 
my ogłaszamy Wielki Konkurs na wymyślenie 
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tego hasła. Nagrody — niespodzianki czekają. Po- 
cztówki z projektami prosimy przesyłać na adres: 
Redakcja „„Świata Młodych”, Mokotowska 24,00- 
561 Warszawa. Na. kartach pocztowych należy 
dopisać: KONKURS-HASŁO. Termin nadsylania 
propozycji hasel upływa dnia 25 





1pnia br. 


Fot. Daniel Wójtowicz 


'— stare 
problemy 


Wiadomość, że na fotelu syndyka 
czyli burmistrza Rzymu zasiądzie ko- 
- prof. Carlo Argana wywo- 
łała wiele rozgłosu na całym świecie. 
Ilustruje ona ogromne przemiany po- 
lityczne i społeczne zachodzące we 
Włoszech. Jeśli profesorowi Argana 
uda się rozwiązać rozliczne problemy 
Wiecznego Miasta i jego mieszkań- 
ców, to społeczeństwo Włoch uzyska 
jeszcze jeden dowód na to, że partia 
komunistyczna potrafi wyprowadzić 
Italię z długotrwałego kryzysu, że jej 
program przynosi pozytywne prze- 
miany. 

A Włochy, jak to obrazowo okre- 
śliła jedna z gazet zachodnich są 
„chorym człowiekiem Europy”. Pod 
koniec czerwca w wyniku ogromnych 
trudności politycznych i gospodar- 
czych odbyły się we Włoszech wybo- 
ry. parlamentarne. Przyniosły one 
największe zwycięstwo wyborcze ko- 
munistów w okresie powojennym 
oraz wzrost głosów oddanych na bu- 


mokratyczną. Kilka tygodni trwały 
różnorodne przetargi bowiem działa- 
cze _ chrześcijańsko-demokratyczni 
wszelkimi sposobami starali się nie 
dopuścić do udziału w rządzie przed- 
stawicieli komunistów. Socjaliści 
z kolei oświadczyli, że nie będą brali 
udziału w rządzie jeśli nie wejdą do 
niego działacze WIKP. Włochy zna- 
lazły się także pod presją zagraniczną 
- USA, Francja i REN zagroziły 
wstrzymaniem wielkich pożyczek je- 
śli w nowym rządzie włoskim znajdą 
się komuniści, W tej sytuacji powoła- 
ny został, nie mający większości 
w parlamencie, rząd chrześcijańsko- 
demokratyczny. Na jego czele stanął 
Giulio Andreotti. Partie lewicy zaak- 
ceptowały nowy gabinet nie chcąc 
pogłębić dotychczasowego kryzysu. 

Sytuacja Włoch jest bowiem nadal 
niezwykle skomplikowana. Giulio 
Andreotti, aby uzdrowić gospodarkę 
kraju zapowiedział szeroki program 
oszczędności. Tylko w ten' sposób 
można choć częściowo zahamować 
rosnące bezrobocie i stałą zwyżkę 
cen. Najbliższe miesiące będą okre- 
sem poszukiwania dalszych możli- 
wości rozwoju produkcji przemysło- 
wej. Konieczna jest także pomoc dla 
rolnictwa, nie jest ono w stanie pro- 
dukować potrzebnej ilości artykułów 
żywnościowych co zmusza do kosz- 
townego importu. Posunięcia rządu 
tylko częściowo rozwiążą sytuację. 
Przyznał to zresztą sam premier 
stwierdzając, że w najbliższym czasie 
w dalszym ciągu wzrosną ceny na 
wiele artykułów konsumpcyjnych 
i usługi. Tegoroczna jesień nie będzie 
więc łatwa dla Włochów. (kp) 


























Sh a jest dobrze umoc- 
niona, zasieki z drutu kol- 
czastego, głębokie rowy stano- 
wią pierwszą linię zapory, Do- 
stępu bronią również gniazda 
karabinów maszynowych i cięż- 
kiej broni. Obok stoją w pogo- 
towiu śmigłowce. Pulkownik 
Campbell, dowódca strażnicy, 
czuje się bezpieczny. Siedzi 
właśnie przy filiżance herbaty, 
gdy nagle alarm podrywa go na 
równe nogi. 














- Czami napadli białego 
mera! — melduje wartownik. 
W chwilę później w powietrze 
wzbijają się trzy helikoptery. 
Wkrótce potem dwunastu żol- 
nierzy i należący do ich jednost- 
ki owczarek alzacki maszerują 
śladami partyzantów. Już po pa- 
rukilometrach gubią ślad w gęs- 
tej trawie słoniowej. 





Tak mniej więcej przebiegają 
wszystkie akcje  rodezyjskich 
partyzantów. Pojawiają się znie- 
niacka i równie. tajemniczo 
przepadają w buszu. 


* 


Pierwsze poważniejsze wy- 
jenia żbrojne czarnej lud- 
ści Rodezji nastąpiły w 1968 
roku. Jednak nie stanowiły one 
wówczas bezpośredniego za- 
grożenia dla reżimu lana Smit- 
ha. Biali czuli się pewnie. Sytua- 
cja zmieniła się radykalnie w ro- 
sku ubiegłym, gdy załamało się 
panowanie Portugalczyków 
w sąsiednim Mozambiku. Sze- 









regi partyzantów zaczęły szyb- 


ko rosnąć. Z tygodnia na tydzień 
wzrasta liczba ofiar wśród czar- 
nych i białych mieszkańców 
Rodezji. 


Dawniej partyzanci działali 
jedynie na wsi, w północno- 
wschodniej części kraju. Ostat- 
nio czarni powstańcy pojawili 
się także na poludniu Rodezji, 
w tzw, kraju Szanganów, zna- 
nych jako” „milczące plemię”, 
gdyż nie zdradzają swych tajem- 
nici są nie przekupni. Operując 
z tej bazy partyzanci zaatakowa- 
li ważne połączenia drogowe 
i kolejowe, łączące Rodezję 
z Botswaną i Republiką Połud- 
niowej Afryki. Latem tego roku 
dostrzeżono partyzantów o 30 
mil od Salisbury. Tak blisko sto- 
licy nigdy przedtem nie odwa- 
żyliby się podejść. 


x 


W ciągu ostatnich lat biały 
rząd lana Smitha podjął szereg 
działań mających na celu obro- 
nę przed ewentualnymi akcjami 
partyzanckimi. Przede wszyst- 
kim mieszkających na wsi Mu- 
rzynów zgromadził w tzw. „wio- 
skach chronionych” czyli w ob- 
warowanych obozach. 

































Co_więcej, wzdłuż granic. 
głównie na styku z Mozambi- 
kiem, utworzono pas operacyj- 
ny znany pod kryptonimem „re- 
pulse” — odparcie. Wzmocnio- 
no armię regularną liczącą 13 
tys. żołnierzy i policjantów (po- 
owa z nich to Murzyni). Zmobi- 
lizowano również większość 40 I 
tys. białych rezerwistów. Na nic 
jednak zdały się te wszystkie 
posunięcia. Ruch_ partyzancki 
rozszerza się ogarniając cały 
kraj. Nikt przecież niejestwsta- | 
| nie zamknąć wszystkich obywa 

teli w „chronionych wioskach” 
i ogrodzić cały kraj drutem kol- 
czastym. 








* 


Na ulicach Salisbury i innych | 
większych miast Rodezji panuje 
spokój. Przybysz na pierwszy 
rzut oka móglby sądzić, że 
„czarne _ niebezpieczeństwo” 
jest wymysłem panikarzy. Ale to 
tylko pozór. Wystarczy sięgnąć 
do pierwszej lepszej gazety i za- 
glębić się w lekturę ogłoszeń, | 


























aby przekonać się jak jest w is- 
tocie. Oto np. ogłoszenie tej | 


























treści: „Sprzedam  jednoro- 
dzinną willę w stylu Tudorów - 5 
sypialni, basen kąpielowy, hek- 
tar ogrodu - cena 43 tys. dola- 
rów”. | cóż w tym dziwnego, 
powie ktoś nie orientujący się 
w miejscowych warunkach. 
A no właśnie. Przed rokiem zatą 
samą willę żądano by o 32 tys. 
dolarów więcej. Wniosek nasu- 
wa się sam — biali władcy Rodezji 
już nie wierzą w możliwości 
dłuższego przetrwania w ocea- 
nie czarnej ludności kraju. 





Inny charakterystyczny przy- 
kład: W Rodezji ceny diamen- 
tów są © 35 proc. wyższe niż na 
rynku światowym. Dlaczego? Po 
prostu, biali osadnicy pragną 
zgromadzić jak najwięcej łatwo 
przenośnych bogactw. Przecież 
kiedy trzeba będzie uciekać nie 
zabiorą ze sobą majątków ziem- 
skich, fabryk, domów, samo- 
chodów. Zresztą do tej pory po- 
nad 10 tys. białych już wyemi- 
growało z Rodezji, i gdyby nie 
specjalne zarządzenie reżimu 
mitha, zabraniające wywozu 
pieniędzy i innych wartości — 




















połowa obecnej ludności białej 
opuściłaby kraj. 


k 


Przez wiele lat rodezyjską 
opozycją murzyńską kierowała 
umiarkowana Afrykańska Rada 
Narodowa (ANO). Jeszcze kilka 
miesięcy temu jeden z przy- 
wódców ANC, Joshua Nkomo, 
podjął kolejny wysiłek rozmów 
z szefem rządu, lanem Smit- 
hem. Chodziło o uzyskanie dro- 
ga pokojową dla pięciomiliono- 
wej ludności murzyńskiej na- 
leżnych jej praw w ich własnym 
kraju - prawo do wyborów, za- 
siadania w_ rządzie i innych 
przedstawicielstwach władzy 
terenowej, prawo decydowania 
o swym losie. Niestety, mimo iż 
biali przyjaciele Smitha, a prze- 
de wszystkim premier RPA, Vor- 
ster — doradzali ustępstwa, 














władca Rodezji był nieprzejed- 
nany. To twarde stanowisko za- 
ogniło sytuację w krajui spowo- 
dowało również tarcia w samej 
Afrykańskiej Radzie Narodowej. 
Jedni byli za podjęciem dal- 
szych rozmów z reżimem bia- 
łych, inni - za dochodzeniem 
swych praw siłą. Zwyciężyli ci 
ostatni. Nkomo musiał odejść, 
a jego miejsce zajęli młodzi o le- 
wicowych poglądaćh politycy. 
Utworzono Ludową Armię Zim- 
babwe*, którą kieruje osiem- 
nastoosobowy komitet. Na jego 
czele stoi, liczący 27 lat, Albert 


Mangena. 
* 











Jaki jest stan liczebny Ludo- 
wej Armii Zimbabwe? Nikt tego 
dokładnie nie wie. Niektórzy, 
oceniają ją na 1500 ludzi działa- 
jących na terenie Rodezji. Ale 
dalszych 14 tysięcy przebywa 
chwilowo na terenach sąsied- 
nich państw murzyńskich - Mo- 
zambiku, Tanzani żambii. 

Wiadomo natomiast jak jest 
ona zorganizowana, przynajm- 
niej obecnie. Otóż oddziały 
partyzanckie operują drużyna- 
mi w składzie 10 ludzi. Trzy dru- 








| 
| 


żyny tworzą pluton największą 
jednostkę bojową, Na razie par- 
tyzanci stosują taktykę walki 
przez zaskoczenie i unikają ata- 
ku większymi siłami. 


Ale tylko na razie... Wedlug 
ocen ekspertów wojskowych 
armii reżimowej wkrótce zmie- 
ni się taktyka partyzantów. Na- 
stąpi to jesienią, gdy rozpocznii 
się pora deszczowa (w Rodezji 
trwa ona od listopada do kwiet- 
nia). W tym czasie większość 
dróg, gruntowych Rodezji jest 
nieprzejezdna dla wojskowych 
pojazdów mechanicznych, 
w tym również dla wozów pan. 
cernych. W porze deszczowej 
także ograniczona jest możli 
wość użycia śmigłowców i sa- 
molotów. A bez nich nie sposób 
wytropić w gęstym buszu od- 
działów partyzanckich. 
Wszystko więc wskazuje na 





























to, że w listopadzie rewolucyjna 
armia Zimbabwe podejmie 
ofensywę, której celem będ; 
obalenie białego rządu w Śalis 
bury. Z wyjątkiem największych 
fanatyków nikt spośród liczącej 
280tys. osób białej społeczności 
Rodezji nie daje reżimowi lana 
Smitha większych szans utrzy- 
mania się przy życiu. I to nawet 
wówczas, gdyby zdecydował si 
złagodzić obowiązujące usta- 
wodawstwo rasowe. 














„Teraz jest już za późno — jak 
powiedział prezydent Zambii, 
Kenneth Kaunda. — Nie widzę 
możliwości pokojowego roz- 
wiązania. Biali stracą swe farmy 
i przedsiębiorstwa przemysło- 
we. Trwa tam rewolucja. Jedyni 
biali, dla których jest tam jesz- 
cze miejsce, to biali rewolucjo- 
niści”. 








Opinię tę podzielają wszyscy 
trzeźwo myślący politycy. I nie 
tylko politycy. 





Oprac. ST. BOROWIECKI 





<zęści Alryki._lest niemal pewne, że 
z chwilą wyzwolenia kraju w jego nazwie 
znajdzie się słowo Zimbabwe. Tak waśnie 
nazywał się jeden z głównych środków 
plemiennego państwa Mocomolapu w po- 
biiżu jeziora Wiktor. 





O czym marzą dziewczęta 





Wlasnie, o czym marzą? Niestety nie wie- 
my, Nie wiemy również jakie są marzenia 
chłopców. Prawdę mówiąc brak jest również 
powszechnego rozeznania jaka właściwie 
jest nasza współczesna młodzież. Co ceni, 
czym się martwi, co ją cieszy, jak widzi swoją 
przyszłość? A ponieważ natura nie znosi 
próżni, naukową wiedzę zastępują przeróż- 
ne, często falszywe i krzywdzące opinie. 
Albo też wręcz przeciwne, że wspaniała, 
twórcza, entuzjastyczna iw ogóle taka, że już 
lepsza nie może być. Oczywiście prawda jest 
gdzieś pośrodku, tylko gdzie ten środek? 

Na pewno ktoś w naszym kraju, interesuje 
się badaniami nad młodzieżą; pewnie s4 pro- 
fesorowie, docenci, asystenci budający, li- 
czący, mierzący i ankietujący na wszystkie 
sposoby młodych ludzi. Myślę, że nawet 





robią to bardzo dobrze, bo polska socjologia 
ma zasłużenie dobrą opinię. Tylko co z tego? 
Kto 0 tym wie? 

Nie jestem zwolennikiem prowadzenia ba- 
dań przez wszystkich, którym to przyjdzie do 
glowy, może to doprowadzić tylko do po- 
wstawania falszywego obrazu rzeczywistoś- 
ci, Uważam natomiast, że ci, którym prowa- 
dzenie tych badań powierzono są nazbyt 
hermetyczni, że zbyt malo udzielają się na 
zewnątrz, jakby obawiali się zbytniej popu- 
larności. Nie ma nie wstydliwego w popula- 
ryzowaniu nauki i jej najnowszych osiągnięć. 
Mamy u nas profesorów, którzy nie wstydzą 
się pisać w sposób popularny o historii na- 
szego kraju, o osiągnięciach w techi 











medycynie. Czytając prasę odnosi się wraże- 
nie, że wszyscy niesłychanie interesują się 
wyłącznie tym co znaleziono na Marsie, czy 
co osiągnięto w wojnie z rakiem, natomiast 
nikogo zupełnie nie obchodzą młodzi, którzy 
jutro zajmą miejsce dorosłych w sztafecie 
pokoleń. Wydaje się, że prasa, radio i tele- 
wizja nie podejmując tego tematu i nie zachę- 
cając fachowców do podzielenia się swą 
wiedzą, także mają swój udział w milczeniu 
na temat wymagający mówienia. Bo przy- 
znam się, że nie kontentuje mnie wypowiedź 
jakiejś pani w wieku dojrzałym twierdzącej, 
że dawniej młodzież była lepsza. Polemizują- 
ca z nią pani redaktor - młoda, która uważa, 
że młodzież mamy wspaniałą - także nie 











trafia mi do przekonania. Obie strony w tym 
sporze posługują się akurat tyle samo warty- 
mi argumentami. Są one bliższe wierze niż 
nauce! Chciałoby się dowiedzieć co na ten 
temat mają do powiedzenia fachowcy. Bo nie 
idzie tu o wiarę, ani o osobiste przekąnania, 
rzecz w wiedzy i naukowych argumentach 
opartych o rzetelne, wszechstronne, nowo- 
czesnymi metodami przeprowadzone bada 
nia. I tylko takie. Znam bowiem przypadki 
bardzo niebezpiecznego operowania meto- 
dami pozornie naukowymi, dla celów pozor- 
h. Służą one często aktualnej 















miejscu pisałam 0 tzw. „eksperymencie 
z Gagny” zaaranżowanym przez francuski 


© tygodnik „Le Nouvell Observateur' 





kało z niego, że większość biorących w nim 
udział dziewcząt widzi swą przyszłość. 
nie w rodzinie, a jedynym wymarzonym za- 
wodem jest nauczycielski. Ostatnio wpadłmi 
w ręce artykuł również francuskiego pisma 
„Ł Express”, który to tygodnik złecił prze- 
prowadzenie ankiety wśród dziewcząt w wie- 
ku 14-18 lat. Co z tego wynikło? Niemal 
wszystkie ankietowane dziewczyny stwier: 
dziły, że pragną w przyszłości pracować, ale 
tylko znikoma część chce poświęcić się pra- 
cy pedagogicznej. A więc oczywista sprzecz- 
noś 
Zdobywanie wiedzy o ludziach współczes- 
st niezwykłe trwdne, skomplikowane, 
a wyniki mogą być zawsze dyskusyjne, War: 
to jednak i trzeba to robić, bo społeczeństwo 
powiano wiedzieć jakim jest, a również czym 
żyją io czym marzą jego młodzi członkowie. 





























JERZY KOWALKOWSKI 





POCZTÓWKA 





Z FINLANDII 




























SOWA 


Już w tej chwili możemy 
w redakcji otworzyć biuro pa- 
tentowe! Nadsyłacie bowiem 





Oto, codla turystów wymyślił 
żbieta Wacławik z Torzymia 
x prawej). 





(rys 


. 
But jest zwykły. Przysz 
kawałek materii 





T* nazywa się jedna z fińskich organi 
acji dzieci i nastolatków, z którą Źwią- 
zek Harcerstwa Polskiego rozwija od kilku 
lat bliskie, przyjacielskie kontakty. Związa- 
na jest ona z Partią Centrum, której korze- 
nie wywodzą się z fińskiego ruchu ludo- 
wego. 

Vesaisten Keskus Liitto — tak brzmi fiń- 
ska nazwa Związku — zrzesza ok. 30 tys. 
dziewcząt i chłopców do lat piętnastu. 





SŁOWIK 


Po ogłoszeniu zadania specjalnego 
w tym tygodniu nadeszła ogromna paka 
odpowiedzi. W każdej kopercie kilkanać- 


' 


Pracują oni w 450 kołach działających 
w różnych miejscowościach w calej Finlan 
dii, przede wszystkim na wsi. Zbiórki kól 

ianiu wiedzy i rozwijaniu róż- 
nych zainteresowań. Przygotowuje się na 
nich amatorskie przedstawienia teatralni 
uprawia żeglarstwo, sport jeździecki i in- 
ne, organizuje wycieczki, śpiewa, majster- 
kuje. Koła stawiają sobie za zadanie wpajać 
dziewczętom i chłopcom nawyki higieni- 








cie projektów strojów na wakacyjne wę- 
drówki, na obóz, na pogodę i deszcz. To 
projekty Małgorzaty Rustyn z Dębicy. 

Riuszka obiecała, że wszystkie projek-, 
ty dokładnie przestudiuje i może powsta- 
nie z tego specjalna kolekcja „Świata 
Młodych”. 





...a dziś 


obiecan 


e listy 


szeń. W niej powinien być de- 


mują całoś 








wiatraczek do 
głowy. 





ty niędz 
ału tworzy kie- przyszłych waka 











zodorant do' stóp, by turysta 
nie szukał go w pl 


. 

Bluzka pocieszenia dla tu- 
rysty, któremu brak jest pie- 
może być 


KIESZONKA NA 
DEZODORANT. 
aku. 





Kapelusz to rondo z dwoma 
pascczkami, które przytrzy- 
na głowie. Nacien- 
kim drucie umocowany jest 


chłodzenia 


przebojem 
















ORZEŁ 


Hufiec Radzyń _(HSI). 
W Radzyniu Chełmińskim, 
realizując kolejne zadania 
Tygodnia Orła, zorganizo- 


udział przedstawiciele 37 
zastępów działających na 
terenie naszego miasta. Na- 
prawdę było na co popa- 
trzeć. Zwycięzcy zostali wy- 
różnieni dyplomami, które 
wręczała p. Elżbieta Bryliń- 
ska sekretarz Urzędu Miasta 
i Gminy. Jak więc z tego 





atol jj wi 4 


Watt AMI » 


cznego trybu życia, krytyczny stosunek do 
nałogów, uczyć zasad zgodnego wspólży- 
cia i wrażliwości na sprawy drugiego czło. 
wieka. 

W tym roku Związek Młodych Pędów 
Partii Centrum obchodził dwudziestolecie 
swego istnienia. Z tej okazji odbył się zlot 
w Helsinkach. Wzięło w nim udział 3 tys. 
uczestników. Prezentowali się bardzo ład- 
nie. Wszyscy w jednakowych białych spor- 


RYC. JNE 
OWADA 


O redakcji: W poprzednim numerze 
„Świata Młodych” zamieściliśmy 0s- 
tatnie wakacyjne zadania, Dziś — nie- 
które z Waszych listów. Przyszło ich do 
nas około 1000! — trudno więc było 
dokonać wyboru. Wszystkim kore- 
CR dziękujemy, a szcze 





© SŁAWKOWI KOCUROWI 
którego zastęp „Jarzębinki” co 
tydzień przysyłał malowane meldunki 
(to się nazywa wytrwałość!); 
© EWIE DYLKE 
suszone kwiaty; 






gw, pozyt zdawane 
RS" 2 upiec samodzielnie 
pl 








towych koszulkach ze stylizowanym pę 
dem powoju zlewej strony piersi, Świetnie 
maszerowali, doskonale śpiewali I wysta: 
wili bardzo interesujący pokaz masowy na 
stadionie, No 4 oczywiście bawili się, Bo 
i jak się nie bawić przy takiej okazji, Szcze: 
gólnie kiedy pod bokiem bylo tak atrakcyj 
ne jak w Helsinkach wesole miasteczko. 
Tekst i zdjęcia 
JERZY MAJKA 














ciągnęłam z piecyka blochą, Rąco mi 
opadły! Mój chleb był płaski, długi chu- 
dy, niopodobny do żadnego zo znanych 
mi kształtów bochenka sklopowogo. Pa. 
chniał jednak wspaniale I okazało się, 26% 
naprawdę wszystkim smokujo. 


Gabriela ze Świorklan 


I ja zrobiłam 
komuś niespodziankę 


Na_ jednej „zo zbiórek harcorskich 
czyny przyszły z nowy- 
ylko Ona nie miała. Od 
czasui do czas czasu ktoś dogadywał, żo 
nie stać ją na taki tani, przecież, harcer: 
lur. Przeczytałam zadania Bie- 
dronki i wpadłam na pomysł, że dam jej 
swój sznur, który nie był mi już potrzeb 
ny, bo miałam wyższy stopień, Ona bar- 
dzo się ucieszyła. Teraz nikt je nie doga- 
dywał, Fajnie, że wymyśliiście takio za- 
danie, bo wielu osobom zrobiono przy- 
jemne niespodzianki. 


Grażyna z Warszawy 














Było nam 
bardzo wesoło... 


My, harcerze z Drużyny im. H. Sawic- 
kiej. przy. Szkole Ar 
w Przemkowio dziaaliśmy w ramach 
hel 20 osób nosie „Peak 
wani” nam bardzo 


i wspólnie wykonywaliśmy wiele poży- 

tecznych akcji. Opiekowaliśmy się — 

między innymi — dziećmi, których rodzi: 

ce byli zajęci przy żniwach. 

z _nadal_w_ akcji. przeciwpożarowej 

_„Porządek”, a także w akcji „Chlob”. 
Cieszymy się, że Gal) letnich wakacji 

ilszą dla nas nagrodą ea 
mi 
Buziaki maluchów. w M 








Beata Bednarz 










widać mamy opiekunów... 
i to jakich! 


waliśmy Wielkie Zawody 
Latawców. Wzięli w nich 





KOZICA 


W tym tygodniu też uc 





lo się nam wymyślić u 





cyjne zadanie. Bardzo wiele 





zastępów wybrało się 
*wczesnym rankiem na ob- 
ieję 
Jedni dokładnie opisywali 





wschodu słońca. 
swoje: wrażenia, inni — po 
prostu rysowali. Oto rysu 
nek Kotra 
z Brzeska. 


Bernadetty 





IL RAJD ROWEROWY „ŚWIATA MŁODYCH” „SZLAKIEM PRZYGÓD I BEZPIECZNYCH DRÓG” 


eleński hufiec ZHP nie należy 
do dużych, bo też i li 






szcze niedawno należały do czołówki 
byłego powiatu czarnkowskiego. Nie- 
dawni, bo... od momentu powstania 


w Wieleniu samodzielnego hufca za- 
częły się kłopoty. Hufice nie dysponu- 
idnym sprzętem obozowym. Skwa: 
więc korzysta z ba obozowych 














udzielają wi c 
ynie miejscowe zakłady Kon- 

Metalowych „IE 
Właśnie w ich ośrodku campingowym 
hufiec prowadzi pięciodniowe turnusy 
wakacyjne. Korzysta też z zakładow 
go autokaru. Być może przykład „EL 
BUD-w” zachęci pozostałe zakłady 
i instytucje do ściślejszej współpracy 
z harcerstwem. Wtedy może wreszcie 
powstanie przy hufcu Rada Przyjaciół, 
0 co od dłuższego czasu: zabiej 
A warto wieleńskiemu hufcowi po- 
móc. Chociażby dlatego, że - mimo 
piętrzących się trudności - podejmuje 
on wiele cennych akcji. 

Rajdowa drużyna rozbiła swój 






































zapracowali na to dobrą nauką, i upra 
wianiem leśnych s 

Warto tu wspomnieć o doskonałej 
organizacji tego rajdu, Do wyznacz 














drużyny rowerzystów z różnych 
ców woj. pilskiego. Każdego dnia 
w- innym schronisku zapewniono im 
nocleg i obiad a. śniadania i kolacj 
przyrząd . Miło nam, że 
tywa nas; - rajd rowerowy — 
znajduje coraz więcej zwolenników. 














RYSZARD RATAJCZYK 


BŁYSKI 
RAJDOWYCH 
SZPRYCH 


„Królewską drogą” nazwali raj- 
dowcy szosę wiodącą przez Drez- 











POTRZEBNA 





denko. „Kociełby” uniemożliwia- 
ją niemal poruszanie się na rowe- 
rach. Szczególnie na sportowo-tu- 
rystycznych „Wilgach” i „Wa- 
gantach”. Zrodziło się nawet po- 
dejrzenie, że mieszkańcy tej miej- 
scowości celowo zachowali śred- 
niowieczny bruk, aby w ten prosty 
sposób uzyskiwać jak największe 
ilości złomu z rozsypujących się na 
nim pojazdów... 

Sporo uciechy mieliśmy z kla- 
pek Moniki. Właściwie to były bu- 
1y; tylko podeszwy trzymały się na 
czubach. I jak tu w takich łapciach 
pedałować? Postanowiliśmy rato- 
wać naszą „Mrówkę”. Przeszuka- 























i numet 
„„dwa” dostaliśmy. Podobne kło- 
poty mamy z pozostałymi uczestni 
kami rajdu. W sklepach CSH są 
tylko „dziewiątki”. Dlaczeę 

W” zgrupowaniu obozów Po- 
znań-Rataje przyjęto nas bardzo 
serdecznie. Gospodarze całą chma- 
rą wtargnęli na teren naszego obo 
zowiska z. zamiarem. wyręczenia 
nas w rozbijaniu biwaku. Nie wi 
dzieli, że na rajdzie panuje inny 
zwyczaj. Było nam ogromnie przy- 
jemnie udowodnić, że nie jesteśmy 
słabeuszomi, którym trzeba 
pomagać. 




















Anna Wójtowicz 


Biwak w Śmiadowie k/Szcz. 
ka, Wyobraźcie sobie piękne 
ro, wokoło lasy i łąki, noi... ulewa. 
Pochowani w namiotach słuchaliś- 
my szumu kropel, cicho pojękują- 
cej gitary i wtórujątego jej ochry- 
płego głosiku Darka. Aż tu nagle 
rozległ się tętent i pokrzykiwania 
Z przerażeniem wyjrzałam z nat 
miotu i... stanęłam oko w oko z ja 
kimś strasznym stworem! Okazało 
się że tym razem biwak rozbiliśmy 
na drodze do wodopoju. Zmoknię- 
te i unurzane w błocie krowy napę- 























Pewnego dnia, na apelu wie- 
czornym zapowiedziano, że jutn 
czeka nas... „operacja przerzut” 
Właściwie nie wiedzieliśmy co się 
pod tym kryptonimem kryje. 
W rajdowych kuluarach snuto róż- 
ne domysły. Jedni twierdzili, że 
„„przerzut” to przelot samolotem, 
drudzy, że po prostu jazda na ro- 
werach, tylko... na 100-kilome- 
trowym odcinku. Rzeczywistość 
okazała się jednak zgoła inna: dru- 
żynę rajdową podzielono na dwie 
grupy, jedna ruszyła ze startu na 
rowerach, a druga załadowała się 
wraz z rowerami na „„Stara”, czyli 
rajdowego „„Komara 3”. Jazda by- 
ła wyśmienita... podskakująca na 
wybojach ciężarówka sprawi Że 
tym. raztm rowery jechały... na 
nas. 












Anna Lichołat 





„CYRANKĄ?” 


„Skaldowie” w jednej ze swoich 
piosenek śpiewają o uroku kolejek 
wąskotorowych. My, podczas wa: 
kacyjnego rajdu po obozach harce 
iskich, odkryliśmy czar maleńki 
go statku żeglugi mazurskiej „Cy: 
ranki”. Zabiera on na swój pokład 
tylko 34 pasażerów, ktorych z pręd- 
kością około 20 km/godz. wozi na 
trasie Giżycko-Mikołajki-Pisz lub 
Ruciane-Nida. 

Żegluga mazurska ma również 
inne wielkie statki zabierające po- 
nad 300 osób, ale na żadnym znich 
nie jest się tak blisko wody jak na 
„Cyrance”. Czyni to z rejsu wielką 
trajdę i sprawia wrażenie jakby 
każdy z pasażerów był członkiem 
załogi. To również zasługa młodej 
i sympatycznej załogi: kapitana, 
Jana Magury i mechanika, Alfreda 
Mizińskiego. Obaj zaczynali swoje 
pływanie od kajaków, a potem ża- 
glówek, by wreszcie zdecydować 











się na naukę w Technikum Żeglugi 
Rzecznej w Koźlu. Po skończeniu 
szkoły wrócili w rodzinne strony 
już jako fachowcy. Pływali począt 
kowo na większych jednostkach, 
ale maleńka „Cyranka” szczegól: 
nie przypadła im do serca i teraz 
nie wyobrażają sobie pracy gdzie 
indziej. Po zakosztowaniu przyjem. 
ności rejsu tym stateczkiem rozu- 
miemy ich pasję i przywiązanie do 
swojej „łajby”. 

Nie przekazujemy Wam — tak jak 
Skaldowie" — uroku „Cyranki” 
piosenką, myślimy, że równie do- 
brą:rekompensatą będą zdjęcia. 
1 jeszcze jedno - będąc na mazur 
skim szłaku koniecznie odszukajcie 
ten stateczek. Wspaniałe wspom: 
nienia zapewnione. 


Tekst i zdjęcie. 


ANNA BOROWIECKA 
i DANIEL WÓJTOWICZ 

















jea Ewa nie pamięta. Zginął w wypad- 

ku samochodowym, kiedy miała za- 
ledwie 4 lata, a Bartek był kilkutygodnio- 
wym niemowlęciem. Matka często o nim 
opowiadała, jak'wyglądał, jak się poznali, 
jakim był wspaniałym człowiekiem, mą- 
drym i dobrym, obdarzonym cudownym 
poczuciem humoru. Wyciągała wtedy jego 
zdjęcia, długo się w nie wpatrywała i te 
wspomnienia zawsze kończyły się tak sa- 
mo. Zaczynały jej drżeć ręce, a w oczach 
pojawiały się łzy. Przerywala zazwyczaj w 
połowie i zamykała się na cały wieczór w 
swoim pokoju. 

Jedno ze zdjęć ojca Ewa zawsze nosila 
przy sobie. Byl na nim bardzo młody, mial 
wiedy może 20 lat. Ze zdjęcia patrzyły na 
Ewę jasne, roześmiane oczy. Myślała wie- 
dy: „Szkoda, że ciebie nie ma, tatusiu”. 

twa przyzwyczaiła się już do tego, że 
matka istniała wyłączni 
cała im kaźdą wolną chwilę. Właściwie to 
nie miała przyjaciół i znajomych. Dużo 
pracowała, Po powrocie z uczelni udzielała 











je dla nich, Poświę- 


dodatkowych, prywatnych lekcji niemiec- 
kiego. Te pieniądze były potrzebne dla 
nich. Na nowe dźinsy Ewy, rower Bartka, 
ulubione brzoskwiniowe kompoty, na 
wspólne wyjazdy na wakacje. Nieraz bab- 





cia, czy ciotka przeprowadzały z nią zasad- 
nicze rozmowy, że jeszcze jest taka młoda, 
że powinna sobie jakoś ułożyć życie, żenie 
powinna się tak izolować od ludzi... Matka 
wzruszała wtedy zazwyczaj ramionami 
i kwitowala to krótkim zdaniem: 
dzieci i żyję tylko dla nich. 

Ale pewnej jesieni dziwnie się zmienił 
Zachowyw. 











mam 








się, jak nie ta sama. fiyła 


radosna, żartowała z nimi, siadywała częs- 


pała 


Bartka i odtańczyła z nim dziwny la- 


ten pan Wojtek? 








to przed lustrem, co się przedtem nie 
zdarzało, robila do siebie zabawne miny, 
zmieniała fryzurę, przymierzała bluzki i su- 


kienki. Któregoś dnia zjawiła się w domu 





calkowicie odmieniona. Zniknął tradycyj- 
ny kok. Obcięla włosy i to tak -supermod. 
nie. W nowych spodniach i sweterku wy- 
glądala zupełnie in 
1az odkryła, że jej matka jest bardzo ladna 
i... młoda 





zej, Ewa dopie 





zrobiło się teraz weselej. Mama 
wychodził 
boje, przegłądała żurnał 








nucila modne prze- 
awet zła 










niec po całym mieszkaniu. Pewnego dnia 


oznajmiła im, że jutro, czyli w niedzielę, 


przyjdzie do nich na obiad pan Wojtek, jej 


znajomy z uczelni 


Cały niedzielny ranek biegała mię 
lustrem, szatą i kuchnią. Upiekła wspaniały 
wy. tort, który zazwyczaj uświęc 
uroczystości. Założyła dlugą spód 
i najładniejszą bluzkę, Teraz dopiet 
sk był przy 
anęła ją na r 

















czyną przemian, I nagle 
ogromna złość 
Przecież ona kocha ojca! Skąd więc 





lzy 











Kiedy zadzwonił dzwonek, Ewa zamiast 
otworzyć, uciekła do swojego pokoju 
Nie chcę go znać! Nigdy go nie polubię! 
A kiedy matka przyszła po nią, aby pomo. 


la jej w przygotowaniu obiadu, Lwa spoj 
rzała na nią złym, ironicznym wzrokiem 
Źle się czuję, nie będę nic jadłał 
Matka patrzyła na nią zaskoczona. Ewa 
w końcu dała się uprosie 
obiadu milczała jak zaklęta. Pan Wojtek 
nawet jej się podobał, był młody, wesoły 
i bardzo przystojny, ale gdzie mu tam do 
ojca Na jego pytania odpowiadała z wy 
niosłą i obrażoną miną, Że złością patrzyła 





ale podczas 








W. elowiekowa historia Zamku Króle- 
wskiego zaczyna się, kiedy Kazi- 
mierz z Piastów Mazowieckich, używający 
jako pierwszy tytułu księcia warszawskie- 
go rozkazał wymurować, w grodzie mają- 
cym tylko drewniane zabudowania, Turris 
Magna — wielką wieżę zwaną później Gro- 
dzką. Budowla była tak solidna, że po 
wysadzeniu Zamku w 1944 r. przez Nie- 
mców, jej piwnica wraz z tajemną studnią, 
ostały się jako jedne z niewielu ocalałych 
iragmentów. 





OKRES ŚWIETNOŚCI 


Następcy Kazimierza rozpoczynają długi 
okres rozbudowy Zamku, który od pano- 
wania Zygmunta II! Wazy stał się rezyden- 
cją królewską w nowej stolicy kraju - War- 
szawie. Wazowie niezwykle wzbogacili jej 
wnętrza. Znalazły się tu obrazy Rubensa, 
piękne meble, tkaniny. Powstaje w połud- 
niowej części „cudowne theatrum”, na 
którego scenie grano „Hamleta” jeszcze 
za życia Szekspira 


Przyjdzie jednak okres jeszcze większej 
jego świetności. Rok 1764 — na tron wstę- 
puje St. August Poniatowski. Nie zdążył 
niestety, ostatni król Polski, zrealizować 
wszystkich projektów rozbudowy Zamku. 
Ale to co pozostawił po sobie było i tak 
rewelacją na skalę światową. Podejmując 
dziś dzieło nie mające na świecie prece- 
densu - rekonstrukcję Zamku zniszczone- 
go niemal doszczętnie - historycy sztuki 
konserwatorzy i architekci chcą przywró- 
cić mu kształt właśnie z okresu Stanisławo- 
wskiego. 





CZAS NAJGORSZY 


Najwybitniejsi architekci owej epoki 
tworzyli poszczególne wnętrza jako skoń- 





świetność. 


czone dzieła sztuki. Komnaty zdobiły pla- 
fony, czyli malowidła na sufitach, obrazy. 
intarsjowane posadzki, porcelana, meble, 
marmurowe kominki i bogate boazerie, 
będące tworem najsłynniejszych artystów 
i rzemieślników calej Europy. 





Po tym_najświetniejszym dla Zamku 
okresie przyszedł czas zły i ten najgorszy. 
Z koszmarnym wyrachowaniem hitlerow- 
ski okupant niszczył Zamek, kierując się 
chęcią starcia symbolu wolnego narodu 
z powierzchni ziemi. Lecz wtedy znaleźli 
ludzie, którzy jeszcze w irakcie bom- 
bardowania Warszawy, we wrześniu 1939 
r. ratowali z płonącego Zamku najcenniej- 
sze dzieła szluki. W kilka miesięcy później 
hitlerowcy rozpoczęli metodyczną grabież 
ocalałych jeszcze wnętrz zamkowych. W- 
wczas z narażeniem życia grupa pracowni- 
ków Muzeum Narodowego, studenci, 
mieszkańcy Starego Miasta — wierząc, że 
Zamek Królewski znów odrodzi się - pod- 
jęli akcję ratowania najcharakterystycznie- 
jszych fragmentów. Były to detale archi- 
tektoniczne, elementy gzymsów, sztuka- 
terii. Starano się robić także fotograficzną 
dokumentację dokonywanych zniszczeń. 
W tych straszliwie trudnych warunkach 
opracowano, w najdrobniejszych szczegó- 
lach, operację ratowania wielkiego plafo- 
nu pędzla Bacciarellego „Apoteoza sztuki 
i nauki” z sali audiencyjnej. Przy 30-sto- 
pniowym mrozie, zimą z 1939 r. na 40, 
przez kilka godzin, podklejano platon spe- 
cjalnym płótnem odłączając go od stropu. 
Kiedy wszystko już bylo gotowe pracują- 
cych zaskoczyli Niemcy. Plafon przygoto- 
wany już do wyniesienia trzeba było nie- 
stety zostawić. Zginął on później pod gru- 
zami wysadzonego Zamku 








Ci, którzy wówczas znajdowali w sobie 
tyle sił, dziś jeszcze nie mogą o tym mówić 
bez wzruszenią, żalu i złości. A przecież 
tylko dzięki nim Zamek odżyje w dawnej 
swej krasie. 





Był zawsze tym, co umacniało w Pola- 
kach poczucie więzi narodowej. Był świad- 
kiem najdonioślejszych wydarzeń dziejo- 
wych. I choć nieraz podeptany przez wro- 
ga, wciąż podnosił się odzyskując swą 


POWRÓT 
DO DAWNEGO 


BLASKU 





SPÓR 
O ZŁOTY LIŚĆ 


Wiadomo, że Zamek wyglądać będzie 
właśnie jak w czasach króla Stanisława. Jak 
można więc odtworzyć wszystkie szczegó 
ly jego bogatych wnętrz? Konserwatorzy 
napotykają przy tym na zagadki, których 
rozszytrowanie wymaga sięgnięcia do naj- 
nowocześniejszych. metod. Nieraz jedy- 
nym śladem istnienia jakiegoś zaginione- 
go fragmentu jest np. tylko jego przypad- 
kowe odbicie w fotografowanym lustrze. 
Dlatego ludzie zajmujący się odtwarz. 
niem wyglądu wnętrz zbierają i przegląda- 
ją tysiące najróżniejszych fotografii wyko- 
nanych niegdyś na Zamku. Nierzadko bo- 
wiem za plecami fotografowanych osób 
mogą odnaleźć nagle np. fragmenty ścian 
lub. sufitu, o których wyglądzie nic nie 
wiedziano. Cale szczęście, że żyjemy w XX 
wieku. Można sięgnąć w takiej sytuacji do 
osiągnięć naszej epoki. Interesujący frag- 
ment zdjęcia można powiększać i „prosto- 
wać” dziesiątki razy. Aż wreszcie staje się 
ono na tyle czytelne, że na jego podstawie 
daje się zrekonstruować kolejny zakątek 
królewskiego Zamku. 

Tak było na przykład z ornamentem bo- 
azerii w kaplicy królewskiej. Zachował się 














tylko jego mały fragment, Zaczęły się po- 
szukiwania zdjęć tej części gmachu. Znale- 
ziono fotograiię przedstawiającą ogólny 
obraz kaplicy. Ale ornament na niej był 
zbyt daleko, by móc precyzyjnie go odtwo- 
rzyć. Można było jedynie odcyfrować 
ogólną zasadę powtarzania się stałego ele- 
mentu. Dalsze poszukiwania — sięgnięto 
do zbiorów zdjęć amatorskich. I znów jakiś 
fragment widoczny wśród fotografowa- 
nych w kaplicy osób, posuwał tę żmudną 
pracę odrobinę naprzód. Szperanie, po- 
równania, dociekania i tak powoli na pa- 
pierze rysunkowym odradzał się obraz ca- 
lości poszukiwanego ornamentu. 


x 


Dobrze gdyw trakcie takich poszukiwań 
wiadomo z czego wykonano niegdyś od- 
twarzany przedmiot. Kiedyś zastanawiano 
się z jakiego materialu byl zrobiony ele- 
ment złożony z dziesiątków liści i zdobiący 
jedną z komnat. To była zagadka. Trzeba 
wielkiej znajomości epoki, dlugich badań 
nad zdobnictwem, aby móc podjąć próbę 
rozwiązania takiego problemu. Hipoteza, 
mówiąca 0 tym, że liście wykonano z brązu 
natrafiła na pewne opory. A dowodem na 
jej słuszność mogłyby być jedynie oględzi- 
ny oryginalu. Okazuje się, że cudowne 
przypadki zdarzają się wszędzie. Bo cał- 
kiem niespodziewanie znaleziono auten- 
tycznyliść ilo wykonany właśnie z... brązu. 









ZAGADKI 
s MISTRZA 
BACCIARELLEGO 


Następny etap w tej arcytrudnej, pasjo- 
nującej pracy to wykonawstwo. Najmniej- 





sze szczegóły, ornamenty, girlandy itp. by- 
ły wykonane ręcznie. | nie inaczej muszą 
być zrobione dziś. Próby ułatwiania sobie 
pracy, korzystania ze współczesnej techni. 
ki spaliły na panewce. Konserwatorzy, his- 
torycy sztuki wciąż powtarzali „to nie to”. 
Wyobraźcie sobie wysiłek artystów żyją- 
cych w XX wieku, którzy pracują tak jakich 
pradziadowie wykorzystując jedynie siłę 
swoich mięśni. Dlatego też ten kto pozba- 
wiony jest choćby maleńkiej „iskierki bo- 
żej”, umiejętności ożywienia martwego 
kawałka drewna, metalu i przeogromnego 
zapału, nie ma co szukać na Zamku. Sny- 
cerz, sztukator, malarz i wielu innych musi 
poznać epokę, której najpiękniejsze wy- 
twory chce powtórzyć. Np. opisany już 











plafon w sali audiencyjnej nie był przecież 
wykonany w kolorach czarnym i białym jak 
to przedstawia jedyny po nim pozostały 
dokument — fotografia. XX-wieczny wyko- 
hawca — odtwórca, chcąc oddać całe pięk- 
no jednego z najsłynniejszych dzieł Bac- 
ciarellego musi wiedzieć z jakich barw on 
najczęściej korzystał. Nie może też popeł- 
nić żadnego „byka” w rodzaju użycia ta- 
kiego odcienia koloru, np. niebieskiego, 
który nie był jeszcze znany w wieku XVIII. 
Te same niebezpieczeństwa czyhają na 
snycerza rzeżbiącego w drewnie. Jaką me- 
todą pozlacane były sztukaterie? Wszystko 
to odkrywane jest na nowo. I nie dość na 
tym. Każdy twórca ma tzw. swoją rękę - 
własny, niepowtarzalny styl, a kopie muszą 
być prawie doskonałe. I myślę, że jest to 
jedna z metod cudownego przeniesienia 
się w czasy, które już dawno minęły. 


„FABRYKA POWIETRZA” 


Sala pelna najróżniejszych „rupieci”, 
makiety Zamku, wzory zloconych,_ ram, 
szkice obrazów z próbkami barw, skizynie 
pelne wycinków prasowych, a nad tym 
wszystkim tablica zwypisanym kredą pros- 
tym zdaniem: „Do przekazania społeczeń- 








stwu pierwszej części Zamku Królewskie- 
go pozostało tylko 163 dni, w tym robo- 
czych 132”. A więc już niedlugo, bow lipcu 
przyszłego roku zobaczyć będzie można 
pierwsze sale zamkowe. Gotowa będzie 
czterokondygnacyjna część między Bramą 
Grodzką a Władysławowską. Jest to mniej 
więcej jedna trzecia całości. Najniżej 
w piwnicach umieszczone zostaną urzą- 
dzenia techniczne - klimatyzacja, ogrze- 
wanie. Na I piętrze — apartamenty królew- 
skie: sala audiencyjna, kaplica, sypialnia, 
garderoba, gabinet. Wyżej znajdować się 
będą pomieszczenia biurowe, a także sala 
stalej galerii sztuki zdobniczej. A dalej — 
magazyn, który przez jakiś czas pełnić bę- 
dzie być może rolę wystawy — głównie 
malarstwa i mebli. Pod samym dachem 
mieścić się będą urządzenia klimatyzacyj- 
ne nazywane przez pracowników budowy 
Zamku — „fabryką powietrza”. To przecież 
co znajdzie już miejsce w części odbudo- 
wanej musi mieć zapewnione najideali 
sze warunki na jakie stać wiek XX. Na 
Zamku Królewskim spotkają się dwie epo- 
ki, a nasza będzie tą, która ofiarowując to 
co ma najlepszego, a więc technikę, da 
wyraz szacunku z jakim przyjmuje jedne 
z najświetniejszych w dziedzinie kultury 
i nauki - czasy Oświecenia. 

















MILENA HAYKOWSKA 
Fot. M. Szymański 





na Bartka, który z miejsca przylepił się do 
niego, pokazywał mu swoją kolekcję mi- 
niatur samochodowych i komiksy. Kiedy 
po południu pan Wojtek zaproponował 
wycieczkę swoim fiatem do Wilanowa. 


Ewa odmówiła, za to Bartek skakał z radoś- 
Gi. Nikt jej nawet nie przekonywał, że po- 





chać jakoś 
na nią popatrz 
przyglądała się jak wsiadają do sa 
mochodu, pomyślała sobie: 

Zrobię 


zabocałi 





tylko matka tak 
smutni 





ła. Kiedy Ewa przez 
firani 





wszystko, abyś nam jej nie 
Pan Wojtek 


Giem w ich domu. Mama i Bartek czekali na 


ał teraz częstym goś 





niego niecierpliwie, a Ewa zamykała się 
w swoim pokoju. Pan Wojtek zreperował 
cieknące krany, poprzykręcał obluzowane 
nogi od stolu, pomalował szatki w kuchni, 
godzinami majstrował z Bartkiem. Babcia, 


która wpadała od czasu do czasu, cieszyła 
się: 

- No, nareszcie, Basiu, żyjesz tak, jak 
powinnaś. 

Tylko Ewa się nie cieszyła. Matka próbo- 
wała z nią nieraz rozmawiać. Tłumaczyła 
jej, że jest już prawie dorosła, że powinna 
ją zrozumieć, ale te rozmowy nic nie dawa- 
ły, Ewa przypominała jej o ojcu, a o panu 
Wojtku mówiła: „Ten obcy”. 


Pewnego dnia pan Wojtek zabrał ją do 
Łazienek na poważną rozmowę. Powie- 
dział jej, że kocha jej matkę i chciałby się 
z nią ożenić. 

— Unikasz mnie, Ewo — mówił - właści- 
wie się nie znamy, a przecież moglibyśmy 
zostać przyjaciółmi. 

Podczas tej rozmowy Ewę ogarnęło 
przerażenie: „Nie! On nigdy nie może 
z nami zamieszkać, nigdy się z nim nie 
zaprzyjażnię! Niech da nam wreszcie 
spokój! = 

Tego samego wieczoru powiedziała 
matce, że jeśli pan Wojtek zamieszka z ni- 
mi, ona wyprowadzi się do babci. 

I znowu było tak jak dawniej. Pan Woj- 
tek przestał u nich bywać, ale matka jakoś 
zszarzała i posmutniała. Ewa przyglądała 
jej się z niepokojem. „Dlaczego się tak 
zmieniła? Przecież ma ją i Bartka, a oni są 
jej największym szczęściem. Samato prze- 
cież tyle razy powtarzała..." 











ELŻBIETA JEDLIŃSKA 






pojazdy powodują więcej wypadków? 
Co powoduje, że w wyrobach przemy- 
słowych wytwarzanych w pomiesz- 
czeniach o dużym nasileniu decybeli 


powstaje więcej wad produkcyjnych. 


Wszystkiemu winien jest hałas, który 
osłabia zdolność widzenia — do takie- 
go wniosku doszli bułgarscy lekarze, 
na podstawie przeprowadzonych 
badań. 

Jak udowodnili swoją tezę? Do 
ciemnego pokoju zaproszono kilka 
osób o bardzo dobrym wzroku i słu- 


OD CZEGO 
BOLĄ OCZY $ 


BUŁGARIA (PAP). Dlaczego kierow- 
cy. którzy prowadzą głośno pracujące 








chu. Najpierw zaczęto nadawać im- 
pulsy świetlne przy pomocy elektroru- 
tynografu, aparatu, przy pomocy któ- 
rego rejestruje się biologiczną aktyw- 
ność oka, a po kilku minutach urucho- 
miono magnetofon, na którego taś- 
mie zarejestrowano Fałas o natężeniu 
102 decybeli. Okazało się, że u osób 
poddanych temu eksperymentowi na- 
stąpiły zmiany w siatkówce oka. Silny 
hałas, podobnie jak narkotyki, powo- 
duje „przeciążenie” kory mózgowej, 
co sprawia, że centralny układ nerwo- 
wy przestaje chronić jeden ze swoich 
najważniejszych organów — oczy. (ep) 


| 
| 
| 

















ym. żwyczka ię pie da 


wiedziała Irka. Już 
trzy dni wcześniej przepowiedzia- 
ła, że będzie padałdeszcz,a poza 
tym, do kamieniołomów jest dale- 
ko i wszyscy się bardzo zmęczą. 
Deszcz co prawda nie spadł, droga 
upłynęła bardzo szybko, ale tego 
dnia kamieniołom był zamknięty 
dla zwiedzających. 

Irka triumfalnie zadarła nos 
i skwitowała całą wyprawę: 

A nie mówiłam? 

Najbardziej przykro było Jacko- 
wi, który od dawna gromadził naj- 
różniejsze minerały i układał je 
w specjalnych pudełkach opatrzo- 
nych wykaligrafowanymi napisa- 
mi. Nie dał jednak po sobie poznać 
doznanego rozczarowania, aby 
nie pezorsycć zbytniej przyjemności 


SAS 6 poczet okaż RA 
się między nimi cicha walka. 
O wszystko. O to, czy obiad będzie 
smaczny, czy woda w rzece jest 
Genk to, czyię się wspo 


Za taiie ja T Ash 


Chłopcy z Zakładu zajęli wkrót- 
ce pierwsze miejsce w mistrzos- 
twach obozu w piłce nożnej, które 
odbyły się z udziałem 12 zastę- 
pów. W czasie nocnej ulewy urato- 
wali namiot dziewczyn przed spły- 
nięciem do _ pobliskiej rzeczki. 
Przez parę godzin pracowali nocą 
WRSRZE NE kopiąc rowy 

wodę z zagłębie- 
nia, w którym nieopatrznie rozbito 
namiot. Te dwa wydarzenia bez 
reszty zjednały im sympatie wszy- 
stkich harcerzy i gdy coraz bar- 
dziej zbliżać się zaczął moment 
rozstania wielu osobom było au- 
tentycznie przykro. Oczywiście 
wymieniono adresy, obiecywano 
sobie wspólne spotkania na przy- 
szłych obozach i przyrzekano pod- 





MÓWIŁAM? | 


była sobie nawet niewielkie grono 
malkontentów, którzy zawsze go- 
rąco jej przytakiwali w pesymisty- 
cznych prognozach. W przeciwie- 
ństwie do niej, Jacek starał się 
wszystko widzieć przez różowe 
okulary i twierdzi, że to co robi Ir- 
ka wcale nie uprzyjemnia pobytu 
na obozie. 

Tak na dobre konflikt między 
nimi zaczął się w innym momen- 
cie. Nadeszła wiadomość, że za 5 
dni na obóz przyjedzie grupa 8 
chłopców z Zakładu Wychowaw- 
czego. Miała to być dla nich nagro- 
da za dobre sprawowanie. irka ja- 
kimś cudem dowiedziała się otym 
i pierwsza obleciała wszystkie na- 
mioty z tą nowiną. 








dział Irce, że choć ma dopiero 15 
lat, to zachowuje się tak, jakby 
miała 115 i żoby się od niego od- 
czepiła, Irka oczywiście nadąsała 
się, 








Przy obiedzie komendant ob- 
wieścił tę smutną wiadomość 
a jednocześnie zapowiedział, że 
niech się dzieje co chce — pieniądze 
muszą się odnaleźć do godziny 
21.00 tego samego dnia. Na sali 
kodiac grozą. Cisza była taka, że 

inia muchy bolały uszy. 

PiE była wniebowzięta. 

— A nie mówiłam! Trzeba było 
na nich uważać! 

— Nie wygłupiaj się, przecież je- 
szcze nie wiadomo kto to zrobił — 
próbowano jej odpowiadać, aleja- 
koś tak bez przekonania. 


Po kolacji każ p kto 
kradł 











— Piwo, indyki, chmiel, herezje — przy- 
szły do Anglii równocześni 

...stwierdził Kipling w dowcipnym wier- 
szu. Co się tyczy indyków, przypłynęły 
z Ameryki do Europy wraz z fasolą i ziem- 
niakami ok. 1530 roku tj. zanim Kortez 
zakończył podbój Meksyku. Indyki zostały 
oswojone przez Indian w niepamiętnych 
czasach. Majowie hodowali olbrzymie 
stada liczące miliony sztuk. Nic w tym 
dziwnego: indyki obok psów były jedyny- 
mi zwierzętami domowymi dostarczają- 
cymi mięso. W księgach rachunkowych 
pałacu Montezuma zachowała się 
wzmianka, że na potrzeby pałacu i stacjo- 
nującego w nim wojska kupowano jedno- 
razowo 8 tysięcy indyków. 

Na wolności indyki do dziś żyją w Ame- 
ryce Północnej tylko w stanach: Ohio, 
Kentucky, Tennessee, Arkansas, Wirginia 
i kilku innych. Indyk dziki nie różni się 
prawie wyglądem od hodowlanego: jest 
tylko trochę smuklejszy i zwykle brązowo 
upierzony. Ta sama barwa jest także cha- 
rakterystyczna dla takich ras hodowla- 
nych jak Bronz Standard czy Bronz Szero- 
kopierśny. Niestety nie spotkacie ich na 
naszych podwórkach, gdyż hoduje się je 
tylko w  specjalistycznych gospodars- 
twach hodowlanych m.in. w PGR Niezabi- 
tów (woj. lubelskie) i PGR Siedlisko (woj. 
zielonogórskie). 

Indory rasy Bronz Standard ważą po 15 
kg. Nawet przedstawiciele białej rasy Bel- 
tsville, najmniejszej z ras amerykańskich, 
po roku osiągają 10 kg żywej wagi. Ich 
mięso jest bardzo smaczne, a białe pióra 
służą do wyrobu ozdób. 

Powyższe rasy indyków wyhodowano 
dopiero w XX wieku. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że w niedalekiej przyszłoś- 
ci indyki rasowe staną się u nas popular- 
nymi zwierzętami hodowlanymi. Nasze 
bezrasowe okazy nie mogą się z nimi 
równać tuszą dlatego, że od wielu poko- 
leń odchowane pisklęta musiały sobie 
same radzić, a nie zawsze znajdowały 
dostateczną ilość pożywienia. 

Krajowe indyki są najczęściej szare, na 
krapiane lub białe. Może uda się wam 











zaobserwować indyki o oryginalnym 
upierzeniu czarnym, popielatym lub 
żółtym? 


Przyjrzyjcie się uważnie sylwetce ptaka, 
zwłaszcza indora, gdy rozkłada ogon wa- 
chlarzowato i nabrzmiewają mu wyrostki 
skórne na szyi i głowie. Jakie dwa popu- 
larne ptaki przypomina indyk? Dla uła- 
twienia dodam, że występują one w łaciń- 
skiej nazwie ptaka. Kiedy w XVII w. indyk 
przybył do Polski otrzymał także inną na-* 
zwę, dziś już mało popularną. Spytajci 
gospodarzy hodujących indyki, może ją 


znają? 


Koncern FIATA przejawia duże zainieresowanie spor- 
tem Poza uczestnictwem fabrycznych 
samochodów w różnego rodzaju imprezach sportowych, 
istnieje specjalny wydział zajmujący się wyłącznie produ- 
kcją pojazdów wyczynowych na rynki zbytu. Ich nabyw- 
cami są zarówna indywidualni zawodnicy jak i kluby 
sportowe. 










MARIA WRÓBLEWSKA 


W wytwarzaniu samochodów sportowych FIAT współ- 
pracuje z firmą ABARTH, specjalizując się w przygoto- 
wywaniu wyczynowych silników oraz z firmą nadwozio- 
wą stnnegostylisty BERTONE, któr opracowuje karose- 
sie do tych samochodów. Jednakże samochody sporto- 





„AMERYKANIN” 
NA PODWÓRKU 


UWAGA: PTAKOLUBY MOGĄ TEGO NIE CZYTAĆ! 


Do óstatniego sierpniowego KALENDARZA 
PTAKOLUBA wkręcił się błąd w podpjsie pod 
rysunek przedstawiający PERKOZA i ŁYSKĘ. 
Łyska oczywiście nie jest kaczką!, a należy do 
zupelnie innego rzędu ptaków chruścieli (tak jak. 


MIRAFIORI 
ABARTH 


we koncemu FIATA nie stanowią odrębnych modeli, 


siał FIAT 128 ABARTH. W związku z zaprzestaniem pro- 
dukcji seryjnych samochodów typiu 124, podtrzymywa- 
nie sportowego ducha w tej wytwómi przypadło mode- 
lowi 131 MIRAFIORI. W bieżącym roku w oddziale mon- 
tażowym FIATA, mieszczącym się w Rivolti, rozpoczęto 
seryjną produkcję FIATA 131 MIRAFIORI ABARTH. 
Pojazd te produkowany jest w dwóch wersjach: 
sportowej i turystycznej. Wersje te różnią się między 





np. derkacz). Oczywiście ptakoluby jako wy- 
trawni znawcy przedmiotu nie dali się nabrać, 
a sprostowanie zamieszczamy na użytek całej 
reszty świata. 


i 





sobą zastosowanymi silnikami. W wersji rajdowej FIAT 
131 ABARTH ma 4-cylindrowy rzędowy silnik o po- 
jemności 1985 om sześc., ze stopniem sprężania 
107:1 i wtryskiem paliwa. Sinik len osiąga moc 215 KM 
przy 7000 obr./min. W wersji turystycznej samochod 
wyposażony jest w ten sam 4-cyiindrowy śilik, z ym 
że zmieniony został stopień sprężania do 10:1, a zasiłanie 
w paliwo odbywa się za pośrednictwem gaźnika. Sinik 
ten posiada moc 140 KM przy 6400 obr..min. Obydwa 
silniki mają 16 zaworów, pod zawory na każ cylinder (w 
samochodach seryjnych kady cyiinder posiada 2 zawo- 
1y|. Siniki te umieszczone s z przodu i napęd z nich 
przenoszony jest na koła tyłne. 

jeszepie w obyctnu wersjach <amochodujestakie 
same. Z przod i z tyłu znajdują się przeguby elastyczne 
typu Me Pherxon, drążki reakcyjne. wahacze i amoxty- 
załory teleskopowe. 

Nadwozie tego RATA charakteryzuje sę dusżyeni wyo- 
bieniami wokół wnęk kół w związku ze stosowaniem 
szerszego rozstawu kół, specjalnymi otworami w podikżu 
kl przeznaczowzymi do kieromania powietrza na har 
e tarczowe w celu ich chłodzenia oraz charakterystycz- 
mym dla samochodom sportowych. ukształowaniem 
przodu i tyłu samochodu. 

HAT 131 ABARTH w weny rajowej nami maksyma 
mą prędkość 28) komygocz., 2 w weny rystycznej PB 
mod. 


ZENON DUTKIEWICZ 


es 
LE] sus 


pozagrobowy 


Moja sąsiadka jest dziwnie podekscyto- 
wana. Na pytania odpowiada chaotycznie, 
wymachuje rękami. Zdołałam zrozumieć 
tylko tyle, że nareszcie spadł jej z serca 
wielki ciężar. Powód? Udało się jej kupić 
miejsce na cmentarzu dla siebie i swego 
męża. Już od dwóch miesięcy czyniła 
w tym kierunku starania u miejscowego 
proboszcza i nareszcie szczęście jej dopi- 
sało... 

1 oto mamy przed sobą postać charakte- 
rystyczną: wzór snoba dnia dzisiejszego. 
Snobów można podzielić na tych, którzy 
już mają wszystko, co „naj... i tych,którzy 
chcą ich za wszelką cenę dopędzić. I jedni 
i drudzy chcą błyszczeć, być powodem 
sąsiada. Jednym życie upływa na 
ucieczće, drugim na doganianiu... 

Dawniej czynnikiem wyróżniającym był 
sposób spędzania urlopu, własne samo- 
chody, domki letniskowe. Dzisiaj „polski 
fiat" dotarł już do wielu rodzin, a ci, co 
mają fiata, mają i mieszkania. Urlopy za 
granicą straciły swój urok na rzecz małych 
domków letniskowych usytuowanych 
z dala od gwaru wielkich miast. Czym 
jeszcze można się wyróżnić? 

Klasa „naj...” nie chcąc się pogodzić 
z upadkiem musi wymyślić coś nowego, 
w czym nikt jej nie prześcignie. I oto jest - 
urocza działka na cmentarzu, miejsce ich 
Wiecznego snu. Przezorni kandydaci na 
nieboszczyków wolą zabezpieczyć się już 
teraz, aby po śmierci być w lepszej sytuacji 
od innych. Czy to nie śmieszne? 








„FIATKA” 





























Przyjmuję do klubu Wandę 
Kozłowską. Oto wybrane prze- 
ze mnie z jej kolekcji żarty ry- 
sunkowe. 





„ŻERKÓW 86” 


ŻERKÓW (HSI). Niedawno w Żerkowie 
(woj. kaliskie) rozpoczęła się wielka akcja 
harcerska. Jej ukoronowaniem będzie od- 
danie Wojewódzkiego Ośrodka Wypo- 
czynku Młodzieży, wybudowanego w czy- 
nie społecznym. Koniec akcji przewiduje 
się na rok 1986. Na inauguracyjną uroczys- 
tość przybyli przedstawiciele najwyższych 
władz wojewódzkich z I sekretarzem KW 
PZPR, Jerzym Kusiakiem i wojewodą kali- 
skim, Wojciechem Chodyłą. Przebywający 
w tym czasie na obozach w pobliżu Żerko- 
wa harcerze złożyli zobowiązanie, że każ- 
dy z nich przepracuje po 18 godzin na 











rzecz miasta. 


Mirosław Onoszko 


pierwszego odważnego. Głowy poruszały się z nadzi 
szybciej słabła, powt: 


co się spotykają? Może tylko tak sobie — z przyzwyczaj: 


starzy znajomi? Nie widziałem nigdy Ewy w towarzystwie An- 


drzeja, zapamiętałbym ją. 


Nawet nie słyszałem dokładnie, co powiedział Andrzej, chyba 


brzmiało to tak: — Niech nasz poeta coś powie? Jacek! 


Chyba tak to było, bo pan Gajewski zdziwił się, to już słyszałem, 


wyrwany brzmieniem swego ii 
- Poeta? 
— Chodzi na kółko recytatorskie — wyjaśnił Andrzej — to poeta. 
— Acha — kiwnął głową pan Gajewski — a powiedz mi, ty mój 


ja z zamyślenia: 


drogi, prozaiczny Andrzeju, kto to jest poeta? 
1 zaczęło się. Sprawdził znajomość terminów literackich, potem 
kazał wyjaśnić sens wierszy, które ostatnio czytaliśmy, potem 


przeszedł do prozy, a wreszcie posadził Andrzeja z dwóją. 

Nie podobało to. Andrzejowi należała się nauczka, bo 
podając w przedpokoju rękę, w czasie swoich urodzin, przyrzekł, 
że o starych sprawach zapomni, a teraz złamał obietnicę, ale 
wiedziałem też, że za wpadkę na polskim, za tę kolejną dwójkę 
Andrzej znów przypisze mi winę. Gdy wychodziliśmy ze szkoły, 
nie powiedział tego, ale się ze mną nie pożegnał, choć zawsze tuż 
po lekcjach nasza grupka zatrzymywała się na chwilę w szatni, by 
wymienić uwagi albo umówić się na popołudnie. Tym razem 
Andrzej wypadł ze szkoły nie czekając na nas. 

Mijały jednak dnie, w szkole nic się nie działo, a nawet Andrzej 
przestał mnie unikać i kilka razy wypytywał o kółko recytatorskie 


| żejużza 
chwilę, ktoś podniesie rękę, oczy myszkowały, ale nadzieja coraz 
stawała się coraz bardziej prawdopo- 
dobna. Myślałem o Ewie i Andrzeju. Dlaczego tak powiedziała? Po 





i przesyłał pozdrowienia Ewie. Może więc spotykali się rzadko? 
Na zajęciach kółka zwykle siadywałem koło Ewy, ale tam nie było 
ustalonych miejsc i nieraz, gdy się spóźniłem, już tkwił przy niej 

, Krzysztof Benik. 
Czasem inni. Czasem dziewczyny, czasem nawet ta duża, też 
zresztą miała na imię Ewa. Nie było to dziwne, ponieważ więlu 


ze, niektóre z nich 
wybierałem i ucząc się na pamięć, starałem się zrozumieć. Byłato 
przede wszystkim poezja dwudziestolecia międzywojennego. 
Podobno robiłem postępy. Coraz częściej pan Gajewski wzywał 
mnie do tablicy i kazał recytować, albo pytał, co sądzę o recytacji 
innych. Mówił często: 

— To wszystko nie polega na doskonałości technicznej. To jest 
sprawa zrozumienia, a Jacek chce zrozumieć. Czy tak? 

Kiwałem ze swego miejsca głową. 

Ewa niewątpliwie wyróżniała się. Pan Gajewski rzadko ją 


jgdy o tym nie zapominał, jej dykcja była bezbłędna, 

jesty wyraziste. Recytowała współczesną poezję, której 

nie rozumiem i nie lubię, ale gdy mówiła Ewa, wydawało mi się 

chwilami, że zaraz zacznę pojmować. Każde słowo dobiegało do 

ie, niesione jej głosem, jakby pełne ważnych odkryć, każdy 

gest podkreślał, że to odkrycie muszę dostrzec. Byłem świeży, 
jeśli chodzi o obcowanie z poezją, nie rozumiałem nadal. 





Spytałem któregoś dnia, dlaczego wybiera taką trudną poezję. 

— Czy warto zajmować się czymś łatwym? — szepnęła i jak 
zwykle, gdy z nią rozmawiałem, nie umiałem odpowiedzieć. 
Wszystkie nasze rozmowy, przynajmniej rozmowy, które ja za. 
czynałem, kończyły się natychmiast. Padało moje pytanie, jej 
odpowiedź — i milkłem, bo odpowiadała zawsze precyzyjnie, tak, 
że nie można już było powiedzieć nic. Ale rzadko się do niej 
zwracałem, długo układałem pierwsze zdanie, zbyt długo, cza- 
sem aż do chwili, w której traciło wszelki sens i musiałem 
zaczynać od nowa. To Ewa rozmawiała ze mną. razy udało 
mi się odprowadzić ją do domu i wtedy opowi: o sobie 
i swoich planach. Pytała też o moje plany, ale cóż mogłem 
odpowiedzieć? Nie miałem ich, plątałem się zaczynając mówić, 
przeczyłem sam sobie, za dużo mnie interesuje, powiedziałem 
wreszcie któregoś dnia, tt teresuje mnie 
nie. Zgodziła się ze mną że jeśli jej nie nie wyjdzie 


Tymczasem zaj 
horyzoncie pojawiły się eliminacje do konkursu recytatorskiego, 
w których niektórzy z nas mieli wziąć udział. Pan Gajewski 

ówił kogo wybierze, ale niektórym zaproponował 

„ Mnie także. I dużej Ewie. I mojej Ewie. 

Ewa przyjęła od niego tomik Gałczyńskiego, a na następnych 
zajęciach zwróciła. Spytał, dlaczego. Zastanowiła się chwilę nad 
odpowied: 

— To jest chyba takie... za proste. 

— Za proste? 

— Prymitywne trochę... Nie robi wrażenia. 


. 





| RYSUNKI 
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ZKOTEGO ROGU SEK 
ZMIENIE SIĘ NIE DO 
POZNANIE. NAPRĘ M 
ZYŁ MIĘŚNIE | DUriyNE 
UNIÓSE GŁOWĘ , 


PROSZĘ 
PAŃSTWA, 
znani” 


TEKST 


Milczałem przez chwilę, a oni czekali spokojnie 
znów nikt się nie śmiał. Dopiero teraz zrozumiałem, że 
chcą, po prostu wszyscy chcą, żeby mi się udało, żebym 
coś zrozumiał, czekają, aż powiem ten wiersz w taki sposób, że 
znajdą może w nim coś nowego. Co nowego może być po tej 
dziewczynie? Co chciał powiedzieć poeta? Zabrzmiało w mej 
głowie dalekie echo zwykłych lekcyjnych pytań, i może po raz 
pierwszy uświadomiłem sobie, że poeta rzeczywiście coś chciał 
powiedzieć, że nie bawił się w rymowanie wyrazów, a chodziło 
mu osens, ozawarcie w tych dwu strofkach czegoś, czego inni nie 
wiedzą. Jeszcze milczałem, oni ciągle czekali, a potem podnio- 
słem głowę i powiedziałem: 






— Kazimierz Wierzyński. „Zielono mam w głowie”. 


Zacząłem mówić ten wiersz tak, jakbym się dziwił słowom, 
które padną, ale które są moi i ielo- 
no mam w głowie i fiołki w niej kwitną”, a j śnie pytał: 
„Zielono mam w głowie..."? nie krzyczałem, mówiłem cicho, tak 
jak się mówi na wiosennej łące do kogoś bliskiego, kto jest tuż 
obok i wszystko rozumie. Skończyłem i oni milczeli, ale w tym 
milczeniu nie było już oczekiwania, a chyba zamyślenie, takie 
samo, jakie zapanowało w czasie powrótu na miejsce dużej 
dziewczyny. Milczeli i milczał też pan Gajewski. Spojrzałem 
ostrożnie na Ewę, pochyliła nisko twarz i zakrywały ją włosy, nie 
wiedziałem, czy w ogóle mnie słyszała, spostrzegłem rękę prze- 
bierającą kartki książki. Patrzyłem ciągle, Ewa długo nie podnosi- 
ła głowy, a gdy podniosła, na jej twarzy nie było poprzedniego 
uśmiechu, jej twarz była gładka, pusta, nawet nie zaciekawiona. 
Nie słuchała? Zamyśliła się? 
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— No, no — powiedział w końcu pan Gajewski. — Okazuje się, że 
tylko bodźca ci trzeba. 


Zwrócił się do siedzących i spytał: 

— Przyjmujemy go? 

Zaczęli klaskać. Ewa po chwili przyłączyła się do tych okla- 
sków. 


Do końca zajęć rozpamiętywałem ich aplauz. Jeszcze ktoś 
recytował, jeszcze była dyskusja nad wybranymi wierszami, ale 
w uszach dźwięczały mi tylko oklaski i ciche słowa Ewy, które 
rzuciła, gdy usiadłem w ławce: 





— Dobrze ci poszło. 

Chciałem ją odprowadzić 
Założyła płaszcz i czapkę, 
obróciła głowę: 





czekałem w szatni aż się ubierze. 
ęła mnie, a gdy poszedłem za nią, 


DRUK: Zakłady Graficzne. 
„Dom Słowa Polskiego”: Warszawa. 


Nr indeksu - 35039/35646 
Zam, 4999 34 


NIE ZAPOMNIJ 
oro [6 


NASZ 





- Do widzeni 
— Idziemy w tę samą stronę — powiedziałem. 
— Nie, dziś nie. Jestem umówiona 





Chciałem się gdzieś ukryć, być sam, zniknąć. Z kim się umówi- 
ła? Ale przybiegli inni, wśród nich ta duża dziewczyna, otoczyli 
mnie i zaczęli wypytywać. Powlokłem się ża nimi, weszli do 
kawiarni, długo rozmawiali o poezji. 


Następnego dnia Andrzej zagadnął mnie: 
— Podobno zapisałeś się do tych aktorów? 


Potwierdziłem jak najspokojniej, ale wiedziałem już, z kim się 
Ewa umówiła. 

— I sukces odniosłeś — dodał. — No, no. 

No, no, jak pan Gajewski. 


Myślałem o nich podczas lekcji polskiego, o AndrzejuiEwie, nie 
mogłem nie myśleć. Powiedziała przecież: „Miałam nadzieję, że 
przyjdziesz”. A potem poszła na spotkanie z nim. Powiedziała. 
Lekcja wiokła się niemrawo, bo w naszej zerowej humanistycznie 
klasie nigdy nie udawały się dyskusje. Pan Gajewski czekał na 
zgłoszenia do wypowiedzi, w końcu zagroził, że zrobi powtórze- 
nie materiału. Nadal nikt się nie zgłaszał choć to była dyskusja 
związana nie tylko z literaturą. Pytanie brzmiało: Czy bohater 
literacki może wpłynąć na twoje życie? Wszyscy czekali na 








Dalszy ciąg na str. 7 


